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  PROLOG


  Ra­fa­el Fal­co­ne spoj­rzał na zło­żo­ną w gro­bie trum­nę. Na jej wie­ku le­ża­ło kil­ka kwia­tów i rzu­co­na przez naj­bliż­szych zie­mia. Więk­szość z nich sta­no­wi­li męż­czyź­ni, co mo­gło po­twier­dzać plot­ki, że Espe­ran­za Chri­sta­kos mia­ła wie­lu ko­chan­ków.


  Ra­fa­elem mio­ta­ły sprzecz­ne uczu­cia. Oczy­wi­ście do­mi­no­wał żal z po­wo­du stra­ty mat­ki, choć ni­g­dy nie był z nią moc­no zwią­za­ny. By­ła pięk­ną, ale trud­ną we współ­ży­ciu ko­bie­tą. Ode­szła od je­go oj­ca, po­zo­sta­wia­jąc go w roz­pa­czy.


  By­ła ko­bie­tą, któ­re po­tra­fi­ła spra­wić, że męż­czy­zna cał­ko­wi­cie za­po­mi­nał o swo­jej god­no­ści i o so­bie sa­mym. Na szczę­ście on do ta­kich męż­czyzn nie na­le­żał. Do­sko­na­le wie­dział, cze­go pra­gnie, i po­tra­fił kon­se­kwent­nie do te­go dą­żyć. Je­go głów­nym ży­cio­wym ce­lem by­ło bu­do­wa­nie im­pe­rium mo­to­ry­za­cyj­ne­go ro­dzi­ny Fal­co­ne. Pięk­ne ko­bie­ty by­ły je­dy­nie mi­łym prze­ryw­ni­kiem, nic po­nad­to. Ni­g­dy z żad­ną nie zwią­zał się na dłu­żej i żad­nej nie po­ko­chał.


  W prze­szło­ści po­znał tyl­ko jed­ną, któ­ra by­ła bli­ska te­go, by go w so­bie roz­ko­chać, ale to był za­mknię­ty roz­dział i nie za­mie­rzał do te­go wra­cać.


  Je­go przy­rod­ni brat, Ale­xio Chri­sta­kos, po­pa­trzył na nie­go z lek­kim uśmie­chem. Ra­fa­el po­czuł w pier­si zna­jo­my ucisk. Ko­chał bra­ta, ale ich zwią­zek trud­no by­ło­by na­zwać ła­twym. Za­zdro­ścił mu oj­ca, któ­ry za­wsze był dla nie­go wspar­ciem, cze­go zu­peł­nie nie da­ło się po­wie­dzieć o je­go wła­snym. Oj­czym tak­że nie da­rzył go sym­pa­tią.


  Od­wró­ci­li się i ode­szli od gro­bu, po­grą­że­ni we wła­snych my­ślach. Obaj odzie­dzi­czy­li po mat­ce zie­lo­ne oczy, choć oczy Ale­xia mia­ły zło­ta­we bły­ski, któ­rych brak by­ło oczom Ra­fa­ela. Ten ostat­ni miał tak­że ciem­niej­sze i grub­sze wło­sy niż brat.


  Obaj by­li po­tęż­nie zbu­do­wa­ni, choć Ale­xio był szczu­plej­szy. Na po­licz­kach Ra­fa­ela wid­niał jed­no­dnio­wy za­rost i kie­dy za­trzy­ma­li się przy sa­mo­cho­dach, brat spoj­rzał na nie­go z wy­rzu­tem.


  – Nie mo­głeś się przy­naj­mniej ogo­lić?


  Ra­fa­el spoj­rzał na bra­ta z bły­skiem w oku.


  – Za póź­no wsta­łem.


  Wo­lał nie tłu­ma­czyć mu, dla­cze­go spę­dził tę noc z ko­bie­tą. Szu­kał w jej ra­mio­nach za­po­mnie­nia, w na­dziei, że to po­zwo­li mu nie my­śleć o śmier­ci mat­ki i o tym, jak ode­szła od je­go oj­ca, czy­niąc z nie­go wrak czło­wie­ka. Oj­ciec nie przy­szedł na­wet na jej po­grzeb, po­mi­mo że Ra­fa­el bar­dzo go na­ma­wiał.


  Ale­xio, naj­wy­raź­niej nie­świa­do­my we­wnętrz­nych nie­po­ko­jów bra­ta, po­trzą­snął gło­wą i uśmiech­nął się kpią­co.


  – To nie­wia­ry­god­ne. Je­steś w Ate­nach do­pie­ro dwa dni. Nic dziw­ne­go, że nie chcia­łeś się u mnie za­trzy­mać, tyl­ko wo­la­łeś ho­tel.


  Ra­fa­el od­su­nął od sie­bie po­nu­re wspo­mnie­nia i otwo­rzył usta, że­by od­po­wie­dzieć, kie­dy uj­rzał spóź­nio­ne­go go­ścia wy­sia­da­ją­ce­go z sa­mo­cho­du. Na je­go wi­dok ode­bra­ło mu mo­wę. Ale­xio po­dą­żył spoj­rze­niem za je­go wzro­kiem.


  Męż­czy­zna był wy­so­ki i pa­trzył na nich nie­ustę­pli­wie. Wy­dał mu się dziw­nie zna­jo­my. Pa­trząc na nie­go, miał wra­że­nie, że oglą­da sa­me­go sie­bie al­bo Ale­xia. Je­go oczy by­ły po­dob­ne do oczu mat­ki, choć znacz­nie ciem­niej­sze niż je­go czy Ale­xia. Czy to moż­li­we, że­by był…?


  – W czym mo­że­my po­móc? – spy­tał zim­no.


  Męż­czy­zna prze­niósł wzrok z jed­ne­go na dru­gie­go, po czym uśmiech­nął się kpią­co.


  – Czyż­by by­ło nas jesz­cze wię­cej?


  Ra­fa­el spoj­rzał na bra­ta, któ­ry zmarsz­czył brwi.


  – Nas? O czym pan mó­wi?


  Męż­czy­zna prze­niósł wzrok na Ra­fa­ela.


  – Nie pa­mię­tasz mnie, praw­da?


  W gło­wie Ra­fa­ela po­ja­wi­ło się bla­de wspo­mnie­nie. Stoi z mat­ką na scho­dach. Otwie­ra­ją się drzwi i wy­bie­ga z nich chło­piec, kil­ka lat star­szy od nie­go. Ma ja­sne wło­sy i ogrom­ne oczy.


  – Przy­wio­zła cię do mo­je­go do­mu. Mia­łeś ja­kieś trzy la­ta, a ja sie­dem. Przy­je­cha­ła, że­by mnie ze so­bą za­brać, ale ja nie chcia­łem. Nie po tym, jak mnie zo­sta­wi­ła.


  Ra­fa­el po­czuł, że ob­le­wa go zim­ny pot.


  – Kim je­steś?


  Męż­czy­zna uśmiech­nął się, ale je­go oczy po­zo­sta­ły zim­ne.


  – Je­stem two­im przy­rod­nim bra­tem. Na­zy­wam się Ce­sar Da Si­lva. Przy­je­cha­łem, że­by po­że­gnać ko­bie­tę, któ­ra wy­da­ła mnie na świat, choć wca­le na to nie za­słu­ży­ła. By­łem cie­kaw, ilu ma sy­nów. Chy­ba je­ste­śmy tyl­ko my trzej.


  – Co, do dia­bła…? – Ale­xio sta­nął obok bra­ta ze zdez­o­rien­to­wa­ną mi­ną.


  Ra­fa­el nie był w sta­nie się po­ru­szyć. Znał na­zwi­sko Da Si­lva. Ko­ja­rzył je z fir­mą Da Si­lva Glo­bal Cor­po­ra­tion. Być mo­że na­wet spo­tkał te­go męż­czy­znę w prze­szło­ści, nie wie­dząc o tym, że to je­go brat. Wszy­scy trzej by­li do sie­bie tak po­dob­ni, że mo­gli­by ucho­dzić za tro­jacz­ki.


  Kie­dy py­tał mat­kę o chłop­ca, któ­re­go za­pa­mię­tał z dzie­ciń­stwa, za­wsze zmie­nia­ła te­mat. Po­dob­nie jak ni­g­dy nie chcia­ła mó­wić o swo­jej prze­szło­ści z cza­sów, kie­dy by­ła mo­del­ką w Pa­ry­żu.


  Ra­fa­el wska­zał rę­ką Ale­xia.


  – To jest Ale­xio Chri­sta­kos, twój młod­szy brat.


  Ce­sar Da Si­lva po­pa­trzył na Ale­xia lo­do­wa­tym wzro­kiem.


  – Trzech bra­ci, trzech róż­nych oj­ców. Ty­le tyl­ko, że was nie zo­sta­wi­ła.


  Obaj bra­cia przez dłuż­szą chwi­lę mie­rzy­li się wzro­kiem.


  – Nie przy­je­cha­łem tu, że­by z to­bą wal­czyć, bra­cie. Nie mam nic do żad­ne­go z was.


  – Je­dy­nie do na­szej mat­ki, je­śli praw­dą jest to, co mó­wisz.


  Ce­sar uśmiech­nął się gorz­ko.


  – Och, za­pew­niam cię, że to praw­da, choć wo­lał­bym, że­by by­ło ina­czej.


  Pod­szedł do gro­bu, wy­jął coś z kie­sze­ni i rzu­cił na trum­nę. Przez dłuż­szą chwi­lę stał nie­ru­cho­mo, po czym od­wró­cił się do nich. Je­go twarz nie wy­ra­ża­ła żad­nych uczuć. Ski­nął gło­wą bra­ciom, wsiadł do srebr­nej li­mu­zy­ny i od­je­chał.


  Ra­fa­el spoj­rzał na bra­ta, któ­ry spra­wiał wra­że­nie zu­peł­nie zdez­o­rien­to­wa­ne­go.


  – Co, do dia­bła…


  – Nie mam po­ję­cia.


  Po­pa­trzył w miej­sce, w któ­rym jesz­cze przed chwi­lą stał sa­mo­chód Ce­sa­ra, i po­krę­cił gło­wą.
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